Łódż, a X 1898 r. 
No 242. 


Cena prenumeraty 
w Łodzi: 
Rocznie . rs. 8 k, 

Półrocznie „ 
Kwartaluie, Ê 
Miesięcznie „ 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Piątek Urszuli 

Sobota Kordnli 

Niedziela Janą Kantego 
Poniedziałek Rafała Arch. 
Wtorek Mryspina 
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Wschód g. 6 m. 
Zachód g. 4 m. 50 
Długość dnia g. 10m. 12 


Odnoszenie 10 k. m, 
Egz. pojedyńczy 5 k. 
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zemnik polipy, przemyśtowy, akomomiczay, sposezny i litoraaki, ilustcoweny, 


Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
Rocznie ,, . . rs. 10 k, i 
Półrocznie... „ 6-- | ADMINISTRACYA 
wartalnie . . r J; 
Miesięcznie . . K 85 W*ŁODAT 


s ul. Piotrkowska Net 81. 


Piatek, dnia 9 (21) pażdziernika 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej, 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju: „Nadesłane* wa 1-ej stronnicy kop. 50 xa wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lnb jego 


miejsce. 


Dr. Wincenty Gajewi 

r. Wincenty LajGWICZ 

po kilkunastoletniej praktyce zamieszkał w Łodzi przy: ul. 
NOWY-RYNEK i KONSTANTYNOWSKIEJ, 

w domu p. Łaby, pod Nr. 5 i przyjmuje z chorobami 


wewnętrznemi i dziecinnemi codzieunie od godziny 
9—1I rano i od 4—6 po południa. 1173 


Dr. WL Garliński 


Zamieszkał w Łodzi, Zielona Nr. 3. 


Przyjmuje chorych na oczy od 2'/4 — 37, codziennie 
prócz świąt. 


KALENDARZYK. 
Jutro. 
Salon artystyczny Benedykta 1. 
Panorama. „Obłężenie Paryża* (Pasaż Szulca). 


Teatr zimowy. „„Damy'i Huzary* komedya w 8 
aktach hr. Fredry, Poezatek ogodzinie 8 wieczorem. 


Koncert „Lutni w sali koncertowej na Dzielnej 
ze współudziałem p. Jaczynowskiej piamistki i p. Jeromina 
basisty. Początek o godzinie 8 wieczorem, 


W Afryce. 


Francuzi oddawna już marzą o założeniu 
w poprzek Afryki potężnego państwa kolonialne- 
go od Senegambii do Czerwonego morza, które 
byłoby niejako zaporą dla Anglii do nrzeczy wistnie- 
nia jednego z najgłówniejszych jej celów w wytwo- 


rzenia olbrzymiego państwa na wscehodniem wy- 
brzeżu Afryki, którego granice sięgałyby od 


Aleksandryi aż do przylądku Dobrej Nadziei. 

Obecnie wychodzi na jaw, że wyprawa Mar- 
chanda do Faszody stanowiła część planu frau- 
cunzów, którym pomaga w danym wypadku ne- 
gus Abisynii, z tem jednakże zastrzeżeniem, że 
kruje położone na wschód od Nilu staną się jego 
własnością. 

Już przed dwoma laty pejawiły się pierw- 
sze oznaki /francusko-abisyńskiego porozumienia 
w ducha wspólnej akeyi w krajach nad Nilem. 
Wówczas to wyruszyły z po nad Czerwonego 
morza pierwsze wyprawy francuskie w głąb 
Afryki % zamiarem opanowania przestrzeni po- 
łożonych pomiędzy Białym a Błękitnem Nilem. 
Jedną 7x takich wypraw dowodził markiz de 
Beauchamp wspierany przez abisyńskie posiłki, 
lecz wyprawa jego zginęła bez wieści. 


Drugą była wyprawa czysto abisyńska, któ- į 


ra miała spotkać się w Faszodzie z Listardem 
i Marchandem. 

Wyprawa ta atoli, którą dowodzić miał 
ras Makonen, bratanek Menelika, następca 
tronu abisyńskiego nie wyruszyła dotąd w drogę, 
przez co Marchand doszedłszy do Faszody zna- 
lazł się w trudnej sytuacyi pozostawiony wła- 
snym siłom. Rozbiła się także—wed!e źródeł an- 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 
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gielskich—i trzecia wyprawa, która pod dowódz- 
twem ks. Orleańskiego i Leontiewa, wyruszyła 
Ż Abisynii na pomoc Marchandowi. 

Po zwycięstwach zaś anglików, odniesionych 
w Sudanie, wspólna akcya Francyi i Abisynii, 
stała się niemożliwą, co znacznie ułatwilo Angli 
pozycyę wobec francuzówĘ usiłujących owła- 
dnąć Faszodą i prowincyą Bazel-Guzel. 

Zmiesienie armii derwiszów i rozbicie państwa 
Mahdiego, wywarło na dworze Menelika silne 
wrażenie i bardzo wątpliwą jest rzeczą, by ne- 
gus wytrwał w pokojowem usposobieniu wobec 
Anglii, tembardziej, że wojska angielskie posu- 
wają się obecnie w okolice, do których Abisy- 
nia oddawna rości sobie prawa. 

Abisynia zajmuje w Afryce Wschodniej kraj 
górzysty, ciągnący się od morza Czerwonego kn 


południo-zachodowi. Ziemia urodzajna wydaje 
wszelkiego rodzaju zborza, sprzątane dwa razy 


do roku. 

Ludność etyopskiego pochodzenia należy do 
najwcześniej ucywilizowanych mieszkańców tej 
części świata, bo już w IV wieku po Chrystu- 
sie przyjęla wiarę cehrześciańską. 

Władcy Abisynii, negusami zwani, uznająć nad 
sobą władzę kościelną Rzymu, prowadzili zacięte 
walki z muzułinanami, a od XVI wieku z Gal- 
lasami, *pokoleniem afrykańskiem, mieszkającem 
na południu wyżyny abisyńskiej, przeciw którym 
pomagali im portugalczycy. [Intrygi jezuitów 
i wojny zewuętrzne, osłabiły potęgę negusów na 
korzyść władzy wielkorządeów, którzy z czasem 
zmienili się w królików i tym sposobem utwo- 
rzyli mnóstwo państw, wzajem sobie nienawist- 
nych. Najważniejszymi z nich były: Tigre, Am- 
hara czyli Gondahar i Szoa. 

Jeden z tych królików Dedżadży-Kasa poko- 
nał króla Amhary w r. 1850 i został panem po- 
łudniowej i środkowej Abisynii, gdy zaś w r. 
1855 zagarnął królestwo Tigre, ogłosił się cesa- 
rzem pod imieniem Teodora I, shołował Szoa, 
tudzież zamierżał odbudować państwo abisyńskie 
w dawnych jego granicach. Tyrańskie jego rządy 
wywołały wiele buntów, za podżegaczy których 
Teodor poczytywał europejczyków, zwłaszcza 
też anglików, a nawet używał przeciw nim suro- 
wych i okrótnych środków. 

Terroryzm negusa uwikłał go w wojnę z An- 
glią, a gdy w r. 1868 generał angielski Napier 
pobił na głowę wojska abisyńskie, pod Mag- 
dala, Teodor odebrał sobie życie. 

Angliey po zwycięstwie natychmiast kraj ten 
opuścili, nauczeni przez historyę, że niepodobna 
w nim założyć porządnego państwa, walki zaś 
między drobnymi władcami z nową odżyły siłą. 

Kościół abisyński pochodzi od patryarchy ale- 
ksandryjskiego Dyjoskora, który jako zwolennik 
Eùtychiusza, opata klasztoru pod Konstantynopo- 
lem, uznającego w Chrystusie jedną tylko naturę 
Boską, potępiony został przez synod Chalcedoń- 
ski w r. 451. 

Dziś kościół ten zjednoczony jest z% kościa- 
łem koptyjskim. Religijność abisyńczyków zasa- 
dza się głównie na licznych postach i świętach, 
których oprócz niedzieli i soboty liczą w roku 
aż 180, tudzież na jałmużnie i pie.grzymcee, mia- 


Reklamy i 


Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


nowicie do Jerozolimy. Stary testament 


ma tę 
> Ę ED : 
samą siłę co i Nowy. Chrzest odbywa się przez 


zanurzanie. Matka Zbawiciela odbiera cześć naj- 
wyższą i w modlitwach nazywaną jest stworzy- 
cielką świata. Abisyńczycy nie uznają małżeń- 
stwa za sakrament i kościół je nie błogosławi. 
Księża mogą mieć żony, ale tylko rav jeden 
w Życiu. Językiem kościelnym jest dawny język 
habeszski, wycofany już z użycia potocznego jeszcze 
w XIV wieku. Stan kulturalny kościoła bardzo 
niski, a w łonie jego istnieje sekta judaistyczno- 
chrześcijańska, której członkowie mieszkają głów- 
nie w Symenie i zowią się Falaszami. Tworzą 
Ją przeważnie żydzi, którzy w najodleglejszych ceza- 
sach przybywszy do Afryki, osiedli w górach Sa- 
men i Belesa i utrzymali swą niezależność pod 
własnymi królami aż do początków XVIII wieku. 
Obecnie zamieszkują oni prowincye:  Dembea, 
Quara, Waggera, Czelega i Godjacu i sami na- 
zywają się Falaszami, czyli wygnańcami. Pocho- 
dzenie swoje wywodzą % Jerozolimy i mianują 
się dziećmi pokolenia Levi, 

Obecny negus Abisynii Menelik, dzięki zwy- 
cięstwom odniesionym uad Włochami, opiece 
Francyi i Rosyi, wzniósł Abisynię do stopnia po- 
tęgi, z którą dziś mocarstwa zainteresowane w 
Atryce liczyć się muszą. Taki stan rzeczy nie- 
podobał się anglikom, zwłaszea gdy po zajęciu 
Faszody, wyszły na jaw związki Abisynii z Fran- 
cyą, postanowili więc wywołać zamieszki wpośród 
upokorzonych przez Meuelika wielkorządców, co 
zawsze przychodzi nader łatwo. Jakoż nastrojo- 
ny przez anglików ras Mangasza, wielkorządca 
Tigre, począł od pewnego czasu, wyłamywać się 
z pod władzy Menelika i lekceważyć jego rozka- 
zy. Menelik wysłał przeciw niemu 40000 wojska, 
któremu prawdopodobnie uda się stłamić powsta- 
nie, gdyż Mangasza nie rozporząda większą siłą 
nad 10000 ludzi. j 

Widocznie atoli anglicy pragną wynagrodzić 
sobie w Afryce klęski odniesione w Azyi. Lecz 
dążenia ich mogą o tyle tylko liczyć na powo- 
dzenie, o ile rzecz idzie ze słabym przeciwnikiem. 


Chociaż Francya rozdartą jest obecnie przez 
walkę partyj, spowodowaną całym szeregiem 


omyłek i mietaktów. za które odpowiedzialność 
spada nie tylko na gabinet Brissona, jest ona 
jednakże jeszcze silnem mocarstwem morskiem 
i lądowem i zdoła obronić swój honor narodowy 
tudzież najżywotniejsze swoje interesy, tembar- 
dziej oparta o Rosyę, niemającą żadnych przy- 
czyn do sprzyjania zaborezcj polityce augiel- 
skiej. 

Księga żółta, którą minister spraw zagrani- 
eznych Francyi przedstawi niebawem parlamen- 
towi, dowiedzie, że dyplomacya francuska—aczkol- 
wiek pokojowo nastrojona—nie dopuści jednakże 
do rozwiązania sprawy Faszody w sposób ubli- 
żający honorowi i godności Francyi. 

Dowodzi tego energiczna działalność rozwi- 
nięta w portach francuskich i zbrojenie floty fran- 
cuskiej, być może nie dość wyrównywającej liez- 
bą flocie angielskiej, lecz równie jak ta ostatnia 
dzielnej i posiadającej w historyi swej wspaniałe 
karty. 


ro 
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Fakt, że w jednej i tej samej miejscowości 
powiały obok siebie prawie jednocześnie sztan- 
dary francusgi i angielski, niema równego przy- 
kładu w bistoryi i tem poważniejszego nabiera 
znaczenia, że nie idzie tn o jedną Faszodę, lecz 
o całą prowincyę, posiadającą w Afryce bardzo 
ważne dla iuteresów Franeyi znaczenie. 

S-d; 


lwy tyl [ manii 


Sztuka dramatyczna uwarunkowana jest tylu 
prawami natury niezmiennej, bo płynącemi z do- 
świadczenia — że postronne prądy odbijają się 
na piej tylko słabem echem. 

Jeszcze w mniejszym stopnia objawia się to 
w sztuce aktorskiej. Przekształcenia, jakie tu 
znachodzimy, są zawsze wynikiem długiego pro- 
cesu, którego poszczególne studya nie wpadają 
w oka widzowi. 

Styl dawny, którego tradycye z biegiem 
czasu słabną i nikuą, lecz który dotąd po sce- 
nach błąka się, jeszcze jest pełnym sztuczności. 
Rozszedł się on po Europie razem % dzielami Ra- 
einea, Corneillea i Molicrea, dotad i do nas, 
gdzie gusty publiczności stale chyliły się w stronę 
francuszczyzny, narzucił swój charakter sztakom 
Szekspirowskim, które nigdy w teatrach polskich 
nie były za ezęsto grane, i przez wiek cały bie- 
żący dożył do naszych czasów, porobiwszy ustęp- 
stwa na rzecz romantyzmu. Mimo olbrzymiego 
wpływu teatru szekspirowskiego — stało się to 
tem łatwiej, ile że deklamacyjność francuskich 
sztuk brano za jedno % wielomównością osób 
Szekspirowskich i że, co najważniejsza, tak jedna, 
jak i druga scena, francuska i angielska, w lacz- 
ności pozostawała z publicznością, w łączności 
bezpośredniej, a to wskatek domówień „na stro- 
nie* i monologów, zwróconych wprost. do widzów, 

Sztuka zagrana starą szkołą nie tworzy calo- 
ści w sobie zamkniętej, nie istnieje dla siebie 
samej, leez jest grana przedewszystkiem dla wi- 
dzów. Aktorzy widzą publiczność — nie zapo- 
minają o niej ani na ehwilę. Wystawiony dra- 
mat przypomina fotografię zdjętą z jakiegoś 
placu czy ulicy, czy mieszkania, przyczem spo- 
strzeżony czynność fotografa, jak to wznosić 
można z głów zwróconych ku nam. Wymauszo- 
ność i sztuczność podobnego obrazu bije w oczy. 

Uniknął tego styl nowy. Wybodowany przez 
naturalistyczny prąd, który wstrząsnął literaturą 
dramatyczuą, który znałazł swego najwybitniej- 
szego przedstawiciela w osobie Ibseua — zerwał 
z wszystkiem, cò w czemkolwiek trąciło dawną 
manierą, Wskutek udoskonalenia techniki dra- 
matycznej, odpadły wszelkie pomocnicze środki 
objaśnienia widzów i zaznajomienia ich z treścią 
sztuki lab z charakterem pewnych osób, odpadły 
domawiania „na stronie“ i monologi. Miejsce 


dyalogn deklamacyjnego zajął dyalog prosty, po- 
głębiony przez to, że wszystko, co w nim się 
mówi, mówi się dla osób dramatu, że przede- 
wszystkiem one mnszą go słuchać, muszą baczyć 
na każde słowo, na ruchy, błysk oczu, aby ton 
ich odpowiedzi, akcent i postawa były prawdziwe, 
naturalne. Publiczność znika dla aktorów, nie 
widzą jej. widzą siebie i tylko siebie, "Tworzą 
jednolity, w sobie zamknięty obraz — grają dla 
dzieła. 

Raz zdobywszy się na ten krok, pozornie 
drobny, lecz w rzeczywistości ogromnie ważny, 
zdobywszy się na tę naturalność zasadniczą, po- 
szła gra aktorska za wskazówkami autorów dalej 
— zwróciła się wprost do życia, zaczęła je ob- 
serwować, podpatrywać, a tem samem powiększać 
bogactwo swych Środków. Styl dawny. który 
ukształtował się, obserwując również życie, lecz 
Życie współczesne jego narodzinom — wchłonął 
w siebie sztuczne formy towarzyskie, uwarunko- 
wane psychologią dawnego człowieka, przyjął 
jego sposób mówienia i zachowania się, dopro- 
wadził jedno i drugie w ich charakterze do dos- 
konałości, aby następnie narzucić wszystko drogą 
tradycyi, młodym pokoleniom aktorów. Stąd 
z biegiem czasu styl dawny stawał się formą 
szkolarską, Aktor, jeśli tylko opanował arkany 
główne swej sztuki, jeśli umiał w harmonijnych 
stawać pozycyach, ręce rozkładać i głos modu- 
lować, o resztę nie potrzebował się troszczyć. 
Szkoła i scena dawała mn wszystko, a rzeczą 
talentn było wznieść się na wyżyny. Przeciwnie 
naturalizm, zrywając % tradycyą — zwrócił 
aktora w pierwszym rzędzie do życia, kazał mu 
patrzeć na nie i wzórować się odpowiednio. 

U nas niestety kołata się dotychczas styl 
dawny na scenach. Widzimy jeszcze aktorów, 
którzy ledwie przeszli próg dekoracyi, dążą na 
przód sceny, jak spiewacy w operze, omal, że za 
ręce się nie trzymając; którzy oczami, mimiką 
i gestami zwracają się wciąż do publiczności, 
kiedy zaś wypadnie im zasiąść koło stołu, sia- 
dają jak żołnierze w jednej linii za stołem, 
wszyscy zwróceni twarzą do widzów. 

Rzadko który z nich pozwoli sobie mówić, 
zwrócony tyłem do publiczności, lub zasłonięty 
przypadkowo jakim przedmiotem. To są niedo- 
bitki dawnego stylu. 

Naturalizm, wskazawszy aktorowi jako nie- 
wyczerpane żródło pomysłów i środków obserwo- 
wanie Życia — wymaga od niego, aby we 
wszystkiem, co robi i mówi na scenie, był praw- 
dziwym, aby jego sposób mówienia, przybierania 


! 
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postawy, poruszenia się był prostym, wzorowa- | 


nym na życiu. Prawda, że życie to przeniesione 
ze wszystkiem na deski, raziłoby w niejednem 
— lecz rzeczą sztuki uszlachetniać to, co ono 
daje. Tak się dzieje dziś we wszytkich gułę* 
ziach artyzmu. 

Najdonioślejszą zasługą nowego kierunku jest 
wytworzenie ensembleu wzorowego, ensemble'u 


RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 
przez 
A. Chleboradzkiego. 
(Dalszy ciąg — patrz M 241). 
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To też przy swoich stosunkach— zaczął opo- 
wiadać bajkę o swoich losach, w którą potrochu 
ludzie nie wierzyli, ale coraz więcej przyzwy- 
czajali się do niej. 

Płynał on do Amsterdamu ze zbożem, skóra- 
mi i innymi produktami z Prus. W drodze na- 
padli zo korsarze, zabrali mn statek. Ledwie 
z życiem się uratował i swoją rodziną. Był on 
bogatym mieszczaninem, któremu wielki mistrz 
nadał nawet szlachectwo i herby, a dziś jest 
ledwie ubogim kupcem. Mimo to ukochał swoją 
nową ojczyznę, swój Amsterdam, jak własny 
kraj, jak swoją kolebkę. 

I wszyscy w mieście dziwili się jaki to ucz- 
ciwy ezłowiek. Biednych wspierał, Nie jeduej 
wdowie rzucił trzy lub cztery grosze, na kościoły 
dawał, a nawet obiecał dla chorych wielki szpi- 
tal zbudować. 

Jeszcze kupiec z pod czerwonego szyldu nie 
nie zrobi), a juź po mieście opowiadano jego za: 
miary i nikt nigdy uie wiedział skąd to wyszło. 


(Takim sposobem wdzierał się w prawa i ser- 
ea amsterdamczyków Ben Aran. 

Po roku przystawszy do Hanzy, zaczął po- 
sznkiwać swego statku. Dał znać w portach 


dopisał hudowę zaginionego okrętu. przyrzeka- 


jac dużą nagrodę za przytrzymanie statku. 

Szły godziny, dnie, tygodnie, nastała wiosna 
pewnie już piąta od tej pory, kiedy Ben Aran 
opnszczał Gdańsk. 

Mieszezaństwo pędziło spokojnie żywot. Od 
czasu do ezasu tylko wieści jakieś nowe przy- 
chodziły z portu, gdzie zatrzymywały się okrę- 
ty ze wszystkich stron świata. 

Pewnego dnia przybył tu jakiś mnich i od- 
razu udał się do ratusza. Tam' przed zebranymi 
rajcami opowiedział, że z Hiszpanii zbiegł głów- 
nemu  inkwizytórowi więzień, niepoń wielki, 
sprzymierzeniec dyabła i czarownik. 

Za pomocą sztuczek czarnoksięskieh potrafił 
różne czynić nieczystości, a z kobietami obcho- 
dził się bardzo niepięknie,. 

Do tego był zawołanym heretykiem, Tego 
niebezpiecznego człowieka kazano odszukać ko- 


niecznie. Więe mnichy rozbiegli się w różne 
strony świata, aby  rozpowiedzieć wszędzie, 
o człowieka mogącym zgorszyć lud wierzący 


i uczciwy. 

kajcy, po przeszukaniu miasta najskrupulat- 
niej i najszezerzej zaświadezyli, że takiego czło- 
wieka w Amsterdamie niema i zobowiązali się 
pod przysięgą dostawić go inktvizytorowi hisz- 


w tem znaczeniu, w jakiem go dziś pojmujemy 
i pragniemy widzieć w teatrze. Naturalizm zde- 
mokratyzował scenę i w tem jego wielki krok 


naprzód. W tem podwalina nowego stylu na 
scenie. 


Dzieło dramatyczne wysunęło się odtąd na 
plau pierwszy. Podporządkowano mu wszystko. 
Ono powinno królować na podyum teatralnem. 
Dla niego dekoracye stylowe, dla niego cala no- 
wożytna maszynerya, dla niego aktorzy. 

Indywidnalizm ich nie będzie już zużywał 
wszystkiego na wyłączną korzyść swej roli, przez 
co powstawała sztuka w sztuce—lecz będzie *słu- 


„żył dziełu, 


Nówy styl przesuwa punkt ciężkości z gry 
aktorskiej na samą sztukę. 

Dawne wirtuozostwo aktora ustępuje miejsca 
pietyzmowi dla dzieła, Scena i stosunek wza- 
jemny aktorów przekształca się, Miasto trup 
aktorskich, gdzie na barkach kilka wyhitniej- 
szych sił spoczywa cały repertnar, a reszta jest 
tylko dopełnieniem 4 musu — miasto trup, gdzie 
jeden wybitny aktor lub aktorka otacza się 
umyślnie słabemi siłami, aby tem świetniej zá- 
błysnąć na ich tle—będą powstawały sceny, któ- 
rych starania zwrócone będą ku „zgranin* wszyst- 
kich sił, ku stworzeniu doskonałego ensemble'u. 

W tem leży największe przeciwieństwo mię- 
dzy dawnym a nowym stylem. W tem wyższość 
nowego nad zamierającym. 

Na powstanie jego złożył się cały szereg przy- 
czyń, 

Literatura dramatyczna zwróciła się całą siłą 
ku kolizyom życia codziennego, zmuszając przez 
to aktora do wzorowania się na formach, jakie 
wytworzyło współczesne mu życie towarzyskie, 
a tem samem do szukania nowej drogi, nowego 
stylu. 

Przez wydoskonalenie techniki dramatu, dzie- 
ło zerwało ostatnią łączność % widzami, istnieć 
poczęło samo dla siebie. 

W następstwie tego, jak i tego, że naturali- 
styczny dramat w miejsce jednego wielkiego bo- 
hatera, wprowadza na scenę większą liczbę osób 
o rolach prawie że równorzędnych, musi ensem- 
ble, przejęty cezeią dla sztuki, zastąpić dawny 
wirtuozowską grę aktorską. 

Czy jednak można powiedzieć, że styl ten 
już się wykształcił zupelnież Naturalizm prze- 
kształcił nasze gusty, oczyścił je jak z rdzy że- 
lazo z byronowskich upodobań, kazał nam pa- 
trzeć na rzeczy trzeźwo i w prostocie widzieć 
piękno prawdziwe. 

Nadchodzi jednak czas nowych porywów, 
czas rozwijającej skrzydła fantazyi i idealizmu. 
Przeobrażony w ogniu naturalizmu duch twórezy 
poszuka nowych dróg dla siebie, a nawet jnź ich 
szuka. 

Wpłynie to w równym stopniu na literaturę 
dramatyczną, jak i na sztukę aktorską. 

Scena wolna od dawnych tradycyi, dzięki 


| pańskiemu, jeżeliby przybył i w ieh ręce się 


dostal. 

Zaopatrzywszy duchownego w jałmużnę rada 
miasta Amsterdamu wyprawiła go „w dalszą dro- 
gę, a burmistr kazał na rogach rynkn, przy od- 
głosie miejskiego bębna opublikować, że kto- 
kolwiek by takiego ezłowieka przechowywał, lub 
wiedząc o nim nie zawiadomił radnych, będzie 


| na równi z nim karany i gardłem za niego od- 


powie. | 

To przeraziło mieszczan niezmiernie, każdy 
przeszukał i przetrząsł swój dom, jakby nie do- 
wierzając Sobie, ale nikogo w Amsterdamie nie 
było. 

Po kilkunastu miesiącach zapomniano o po- 
bycie mnicha. Interesy zajęły umysły, nie mó- 
wiono nawet o grubej nagrodzie za odnalezienie 
okrętu kupca z pod czerwonego szyldu, gdy zja- 
wił się z Hamburga jakiś człowiek, który do- 
niósł, że tam przytrzymano okręt, który zupeł- 
nie podobny jest do tego, œo zaginął kupcowi 
z pod czerwonego szyldu. 

Na tę wieść Ben Aran pospieszył do Ham- 
burga, ale nie obliczył się z jednem, bo wie 
mógł nawet przypaszczać, że na okręcie tym 
znajdzie się Zofka. 

Władza zatrzymała powracający okręt do 
Prus i poczęła przeprowadząć odpowiednie ba- 
dania ludzi, 

(d. c. n.) 
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naturalizmowi, zdobywszy»się na styl nowy, styl 
ten wykształci zapewne i dostroi do wymagań 
przyszłego dramatu. a 

Wszystko to jednak, eo będzie w przyszłości 
jego ehlubą, będzie, jak to przewidzieć się daje, 
rozwinięciem tych zasad, na których dziś się 


oparł. 


Zygzaki. 


Całun śnieżny pokrył ziemię; mróz parustop- 
niów 

Zła zaskoczyła kraj 
i niespodzianie. 

Roboty w polu—kopanie kartofli—jeszeze nie- 
ukończone; grozi więc całej ludności klęska gło- 
dowa, kartofle bowiem stanowią najważniejszy 
produkt pożywienia biedaków. 

Gdy ich zbraknie lub znacznie podrożeją— 
ucierpią na tem najwięcej ci, którzy nigdy za 
dużo nie jedzą. 

Warto, aby społeczeństwo jaknajprędzej po- 
myślało o środkach zaradczych, warto aby i w 
Łodzi zajęto się tą sprawą, bo i tu 300000 lu- 
dności roboczej grozić może widmo głodu. 

Poruszamy tymczasowo myśl ogólnikowo, po- 
ruszymy ją wkrótee obszerniej. 

Wartoby również, aby pomyślano o zapobie- 
żeniu podrożenia węgla. 

Magistrat warszawski zawarł umowę z koleją 
wiedeńską, na mocy której zobowiązała się ona 
do trzymania na składzie do dyspozyeyi ma- 
gistratu 1/2 miliona pudów węgla. 

Czy by się nie dało tu w Łodzi urządzić coś 
podobnego? 

Trochę energii i dobrej woli, a można znącz- 
nie ulżyć niedoli biedaków. 


nasz przedwcześnie 


* * 

Niejednokrotnie już prasa warszawska poru- 
szała sprawę niedostatecznego wynagradzania 
konduktorów tramwajowych. 

Ludzie ci pracują kilkanaście godzin dziennie 
i to ciężko. 

Od godziny 7 rano do 12 w nocy z małą 
przerwą na obiad konduktor tramwajowy ciągle 
jest w ruchu, uwaga jego stale wytężona. Kary 
za małe przekroczenie duże, a pensya niewielka 
waha się między 30—35 rublami. 

To też słusznie prasa piętnowała wyzysk, ja- 
kiego dopuszeza się Towarzystwo belgijskie tram- 
wajów w Warszawie. i 

Łódź, która nie lubi, a często nie chee na- 
śladować syreniego grodu, w tem, co dobre, 
dziwnym jakimś zbiegiem okoliczności w sprawie 
uposażenia pracowników 
przykład z Warszawy. 

I tu konduktorzy nie mniejszą będą mleli 
pracę, niż w Warszawie, a życie wcale nie tań- 
szce—pensya jednak nie większa, bo ma wy- 
nosić 30 rb. 

Czy nie lepiej by było, aby Łódź tylko w do- 
brem naśladowała Warszawę? 


Robią nieraz zarzuty łodzianom, że mało zaj- 
mują się filantropią, że każde przedsięwzięcie, 
mające na celn ulżenie niedoli bliżnich, wymaga 
dużych zachodów, a cała praca dobroczynna 
spoczywa na barkach kilkudziesięciu jednostek, 
które z trudem zaledwie zdołają wykołatać u ogó- 
łu pomoc biedakom. 

Widoczny jednak w ostatnich czasach zwrot 
ku lepszemu w tym kierunku. 

Oto dowiadujemy się, że grono osób dobrej 
woli zamierza starać się u władzy o zezwolenie 
na utworzenie towarzystwa pomocy ubogim (po- 
dobnego jak w Zgierzu) na zasadzie ustawy uor- 
malnej. 

Na polu filantropii tyle do zrobienia w Łodzi, 
że każdą nowo powstającą instytucyę z uzna- 
niem powitać należy. 

Towarzystwo pomocy ubogim przy równole- 
głej działalności Towarzystwa dobroczynności, 
mając inne antrybucye niż to ostatnie, może 
zdziałać wiele dobrego. 

Zebranie założycieli w celu podpisania poda- 


nia odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
w naszej redakcyi o godzinie trzeciej popo- 
ladniu. 


— 


tramwajowych bierze 
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KRONIKA. 


Przekształcenie szkoły rzemieślniczej. W po- 
niedziałek w sali szkoły rzemieślniczej łódzkiej 
odbyła się narada władz naukowych i ad- 
ministracyjnych w celu omówienia warunków 
przeistoczenia łódzkiej szkoły rzemieślniczej 6-kla- 
sowej na szkołę specyalną przemysłową. 

Na posiedzeniu przewodniczył kurator okręgu 
naukowego warszawskiego r. t. Ligin w obecno- 
ści p. gubernatora piotrkowskiego r. t, K. Mille- 
ra, inspektora szkoły rzemieślniczej, prezydenta 
miasta i radnych miasta pp. Kunitzera, Herbsta 
i Poznańskiego. 

Ze względu na to, że pierwszy projekt prze- 
kształcenia szkoły rzemieślniczej nie został za- 
twierdzony przez władzę z powodu niedostatecz- 
nej sumy 15 tysięcy rubli rocznie, zadeklarowa- 
nej przez obywateli miasta na utrzymanie szko- 
ły, p. kurator okręgn naukowego zrobił wniosek 
podwyższenia tej sumy do 25 tysięcy rabli ro- 
cznie. : 

Ponieważ atoli obywatele miasta nie zecheieli 
zgodzić się na nowy podatek, postanowiono wiec 
asygnować sumę 25 tysięcy rubli rocznie z fun- 
duszy miejskich bez pobierania na ten cel ja- 
kichkolwiek składek. 

Następnie postanowiono, że szkoła przemysło- 
wa ma być siedmioklasową z kursami praktycz- 
nemi; kończącym dane będzie prawo średnich 
szkół specyalnych. 

Po ukończeniu tej szkoły uczniowie otrzymy- 
wać będą mogli posady w zakładach specyal- 
nych bez poddawania ich praktyce. 

Nakoniec ze względu na duże koszty nutrzy- 
mania szkoly postanowiono podwyższyć opłatę 
za naukę do 60 rubli rocznie. 

Protokół posiedzenia zarząd miejski przesłał 
go do rządu gubernialnego piotrkowskiego dla 
przedstawienia władzy wyższej do  zatwier- 
dzenia. 


Jubileusz cechu. Na ostatniem zgromadzeniu 
cechu rymarzy postanowiono święcić przypada- 
jący w roku bieżącym 50-letni jubileusz cechu. 

W tym celu postanowiono w dniu jntrzejszym 
w sobotę zebrać się na nabożeństwie w kościele 
św. Krzyża, zakupionem "na intencyę cechu, 
poczem o godz. 9 wieczorem członkowie cechu 
zebrać się mają w domu majstrów tkackich przy 
ul. Piotrkowskiej pod M 100 na wspólną bie- 
siad. 

Piękny zaiste przykład da cech rymarzy, 
pierwszy bowiem swięci dzień jubileuszowy po- 
mimo, że w cechu znajduje się zaledwie 20 
ezłonków. 

Urządzeniem obchodu jubileuszowego zajmują 
się starszy cechu Dresler i podstarszy Briese. 

Z cechów. Na ostatniem zgromadzeniu rzeż- 
ników pod przewodnictwem asesora cechu p. 
OCzernielewskiego archiwisty magistratu przyjęto 
9 uczniów i wyzwolono na czeladników 5. 

— Na zgromadzeniu krawców przyjęto 9 
uczniów, wyzwolono na czeladników 9 i jedną 
majstrowę Annę Paszezyńską. 


Pan Pruszyński zrobił winetę do grupy, ofia- 
rowanej przez urzędników tutejszej filii Banku 
Państwa byłemu dyrektorowi p. M. Maszewskie- 
mu. Jako rzecz artystyczna, wineta przedsta- 
wia się bardzo dobrze. Wśród liści dębowych 
poumieszczane są symetrycznie fotografie. Po 
prawej ręce gmach, w którym znajdowało się 
biuro bankowe, u dołu Fortuna strzegąca skarbów 
ukrytych w podziemiach. 

Z szablonowego dosyć tematu 
artysta dobrze. 

Sale jadalne. Piękny przykład dla innych 
daje fabrykant Frydrych Ejzsenbraun. Przy nowej 
jabryce ma wybudować salę jadalną dla ro- 
botników. 


Z porządków miejskich. Istny potop był dziś 
na targu przy Nowym Rynku. 

qTopniejący śnieg nie został usunięty przed 
dniem targowym, skutkiem czego dla braku ście- 
ków stały głębokie kałuże, utrudniając handel. 

Panie nasze, przybyłe na targ za zakupem, 
przygłądały się tylko zdaleka brodzącym po wo- 
dzie przekupniom. 


wywiązał się 


Nowy szwindel. Do jednego z obywateli mia- 
sta, potrzebującego pożyczki kilku tysięcy rubli, 
zjawił się pseudo-kapitalista i oświadczył, że 
posiada w banku kapitał 10 tysięcy rubli, który 
pragnie wypożyczyć na bypotekę nieruchomości. 

Po krótkiem omówieniu warunków ugoda 
stanęła, pseudo-kapitalista jednak zażądał od po- 
Życzającego gwarancyi, że się nie cofnie, pod- 
niesienie bowiem sumy z banku i koszty hypo- 
teczne wynosić będą 40 rubli. 

'Pożyezający tytułem gwarancyi dał mniema- 
nemu kapitaliście rb. 40, łecz ten do tej pory 
nie wycofał swego kapitału 4 banku, ponieważ 
żadnego nie posiada. 

Liczba protestów weksli w ostatnich dniach 
znacznie się zwiększyła. Większą część ich sta- 
nowią weksle mieszkaniowe. 

Kradzieże. Przed paru dniami zamieszkałemu 
przy ul. Piotrkowskiej pod N 31 Wigdorowi 
Najman skradziono z mieszkania za pomocą do- 
branego klucza różne rzeczy wartości 293 rb. 


i= — Porucznikowi pułku  Ekaterynburskiego 
Pawłowi Jurczewskiemu, zamieszkałemu przy ul. 


Konstautynowskiej pod N 57, skradziono różne 
rzeczy wartości rb. 310. 

Zgierz podał do p. ministra sprawiedliwości 
prośbę o naznaczenie na to miasto sędziego po- 
koju; obecny bowiem sędzia pokoju dla Zgierza 
zamieszkuje w Łodzi, co wpływa na opóźnienie 
wymiarn sprawiedliwości. Potenci, w razie przy- 
chylnej odpowiedzi, obowiązują się dostarczyć 
lokal na pomieszczenie kancelaryi. 


Z bibliografii. 


„Gaudeamus* (Cieszmy się!) Oto tytuł nie- 
wielkiej książeczki zawierającej mnóstwo utwo- 
rów poetycznych: niemieckich pieśniarzy (Rudolfa 
Baumbacha, Wiktora Scheffla i Juliusza Wolffa), 
w przekładzie pp. Czesława Jankowskiego, Ju- 
liana Łętóowskiego, Władysława Nawrockiego. 
Andrzeja Niemojewskiego i Włodzimierza -Zagór- 
skiego. 

Wierszyki ładne—czytają się mile. 

Największem cieszą się powodzeniem utwory 
Baumbacha, znać tłómaczom przypadły one do 
gustu, bo zapełniają znaczną część książeczki, 
a trzeba przyznać, że odziane są w formę este- 
tyczną i zręczną. 

Oto maleńka próbka: 

„Dzieweczko jednakie są nasze 
I dola i uśmiech i łza, 
Dzieweczko wędrowne tyś ptaszę 
Wędrowny Śpiewak ja! 
Patrz, dla nas wiosenny dzień wstaje, 
Zakwitły jaśminy i bzy, 
I lepsi, niż ludziom się zdaje, 
Jesteśmy ja i ty!* 
Czesław Jankowski. 

Pan Nawrocki, tłómacząc Juliusza Wolfa 
radzi co następuje: 

„„dziewezęta, ach! miejcie wszędzie, 

W słowach i czynach enotęna względzie 

Przed każdym chłopcem więc strzeźcie swe 
(progi, 

Jeśli nie pieśniars—to schodźcie mu z drogi, 

Jeśli nie pieśniarz! 

„Lecz pieśniarzowi wierzyć możecie... O zdra- 
dliwy poeto!—im to nie wierzcie dziewczęta, ba 
poezya przykuwa serca, a miłość  poety—to 
błędne ogniki—prowadzą często tylko do trzę- 
sawisk. 

Książeczkę zamyka pesymistyczny, wierszyk 
p. Cz. Jankowskiego 

„O siło młodzieńcza, starzejesz już 

I dla mnie bliski zapewne już czas, 
Gdy przez rodzinne skał grzbiety i las 
Pod niebo italskie nie pójdą już. 

Ach, kości wędrowea niedługo juź 
Zbieleją zapomniane w ziemi. 

I mchem porośnie, grób nad niemi 
Niedługo już.* 

Sympatyczna ta książeczka może przysporzyć 
każdemu chwilę rozrywki, dać poczucie to- 
nów i harmonii, jakie wierszykite zawierają. 


z ——— 


Teatr. 


„Chory z urojenia*. komedya w 3 aktach Moliera. — „Wo- 
togratia Jędrmsia* Zygmunta Przybylskiego. 


Molier, syn kamerdynera królewskiego, weze- 
śnie pozostawiony własnym siłom, miał sposobność 
poznania Jadzi i życia w całej rozległości. Ge- 
nialny jego umysł, szerokie obejmujący horyzon- 
ty, nie utonął w zdawkowej obserwaeyi pobież- 
nych faktów, mających znaczenie aktualne jedy- 
nie dla współczesnych, lecz sięgnął w głąb natu- 
vy ludzkiej i dlatego to jego utwory mają cechy 
wszechludzkie, nietracące nie ze swej aktualności 
w historycznem oddaleniu. 

To teź dzieła Moliera po dwustu latach przy- 
noszą nam jeszcze na scenę powiew świeżości, bo 
odnajdujemy w nich cząstkę samych siebie. 

W „Chorym z urojenia“ Molier, przedstawia- 
jąc nam człowieka, dotkniętego manią elorobo- 
twórczą, wsród zręcznie pomyślanych seen i za- 
wiklań, zjtalentem właściwym tylko geniuszom, po- 
ruszył znienacka wszystkie najbardziej aktualne 
przywary swej cpoki, wyśmiał wszystkie óweześne 
szkoły, nadęta retorykę, szarlataneryę pseudo-uc20- 
nych, nagromadził galeryę typów, wybornie iln- 
strujących Świat ówczesny. Wprawdzie „lory 
z urojenia* nie stoi na tej wysokości eo „Ńwię- 
toszek* lub „Mizantrop“, nie mniej atoli należy 
do utworów klasycznych, które służyć nam muszą 
za pierwowzory sztuki dramatycznej dla samej 
sztuki a nie jako srodek do rozwiązywania za- 
gadnień społecznych chwili bieżącej, które dla 
przyszłych pokoleń istnieć już nie będą. 

Wczorajsze przedstawienie „Chorego z uroje- 
nia* dowiodło raz jeszcze, że ilekroć mu idzie 0 
mistrzów sztuki dramatycznej. scena polska w Lo- 
dzi, pomimo szezupłych swych środków, umie 
stanąć na wysokości zadania i wywiązuje się zeń 
w sposób godny najwyższej pochwały i gorącego 
poparcia, 

Już po pierwszem podniesieniu zasłony ezi- 
liśmy, że otacza nas Świat odmienny, 4% pyłów 
kronik historycznych wydobyty, a jednak tętniący 
życiem, jak gdyby ludzie ówcześni powstali z gro- 
bòw i jakąś magiezną siłą powołani do życia, 
rozpoczęli je ną nowo od chwili, w której za- 
marło. Więe i dekoracye, i umeblowanie sceny, 
i kostyumy ściśle zastosowane do epoki, oraz gra 
artystów, opracowane sumiennie i wystudyowane 
ze znajomością rzeczy, składają się razem na 
całość harmonijną stylową. 


Że pan Winkler nigdy roli nie zepsuje, a gdy 
idzie o potentatów sceny przystępuje do ich u- 
tworów z nabożeństwem nieomal, rzecz to nieje- 
dnokrotnie już stwierdzona. Wczorajszy jego 
Argon, chory z urojenia, był kreacyą sceniczną 
pelna prawdy i prostoty, a środki techniczne, 
któremi pierwszorzędny komik naszej sceny wy- 
dobywał efekta i do serdecznego śmiechu pobu- 
dzał widzów, świadczyły wymownie, że mamy 
do czynienia z artystą w każdym calu, tudzież 
reżyserem, traktującym przedmiot nietylko ze 
zwajomością rzeczy, ale wystudyowany przedtem 
i przetrawiony. To też całość jakby wyknta 
z jednej bryły płaskorzeźba nie razila skazami, 
psującemi jej artystyczną harmonię. 

Po za Argonem, Molier wysunął na pierwszy 
plan pokojówkę Antosię, dziewczynę sprytną 
i rozwiniętą umysłowo w stosunku wcale nieod- 
powiednim do jej społecznego stanowiska. Bez- 
wątpienia, taka Antosia w komedyi współezesnej 
byłaby błędem nie do darowania i raziłaby nas 
przesadą. Zapewne i za czasów Moliera słażące 
nie były mądrzejszemi od naszych, ale skoro 
uprzytomsimy sobie stanowisko Moliera, który 
wskutek swego położenia socyaluego musial pa- 
lié kadzidła potężnej wówczas arystokracyi tran- 
cuskiej, wszelako jako prawdziwy demokrata 
wyśmiewał nader komicznie jej wady i przywa- 


ry, śmiało demaskując bigotów i szarlatanów, ; 


wóweżas Antosia w „Chorym z urojenia“ przed- 
stawi się nam w innem zupełnie oświetleniu. 
Być może Molier ucieleśnił w niej swój ideał 
demokratyczno-rewolucyjny i wieszezem duchem 
wskazał niejako na ów lud, który miał odrodzić 
Franeye, u z nią i społeczeństwo ludzkie, wog- 
sząc w Życie nowe prądy, nowe poglady 
i ideały. 

Rola ta, wskutek subtelności czynników w skład 
jej welodzących, uiezmiernie trudna, przypadła 
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jeszcze młodej i na nowożytnych kształtowanej 
wzorach. Talent atoli p. Gromnickiej i jej intui- 
icya artystyczna ustrzegły artystkę od szablonu 

pozwoliły jej nadać Antosi te rysy, o których 
myślał Molier, gdy wprowadzał do komedyi taką 
jak ona pokojówkę. Niektórzy v krytyków tea- 
tralnych utrzymują, jakoby Molier pisał „Chorego 
z urojenia“ dla jakiejś utalentowanej artystki 
i dlatego Antósię wysuaął na plan pierwszy. 
Gdyby nawet tak było — autor tej miary nie 
mógł uczynić tego bezmyślnie it dając aktorce 
w roli Antosi pole do popisu, ukrył w tej posta- 
ci myśl, którą odnieść trzeba. 

Odnalazła ją p. Gromnicka i tò naszem zda- 
niem stanowi największą jej zasługę w roli An- 
tosi, którą artystka odegrała przytem swobodnie, 
„ brawurą w mierze utrzymaną, % temperamen- 
tem właściwym i dobrze wyzyskaną finezyą nie- 
wieścią. Ńwiadezy to nader pochlebnie o talen- 
cie artystki i bardzo dobrze wróży o jej przy- 
szłości scenicznej, 

Po zatem nikomu z grających artystów nie 
możemy żadnego postawić zarzutu; przeciwnie, 
podnieść nam należy wyborną grę p. Mielnickie- 
go w roli Tomasza Diafoirus, którą bardzo do- 
brze dopełniał p. Ceremużyński w roli starego 
Diafoirnsa. 

Komicznym notaryuszem i dobrze utrzymanym 
w tonie był p. Gurynowiez, jak również wcale 
dobrym przeciwstawieniem Argona p. Bartoszew- 
ski w roli jego brata Beralda. 

Panie Wróblewska w roli Beliny i p. Kier- 
nicka w roli Anieli, córki Argona mie miały dość 
pola do rozwinięcia swego talentu, ale wybornie 
uwydatniły zachodzący kontrast między żoną po- 
lującą na spadek po mężu, a szczerze do ojca 
przywiązaną córka. Ilekroć p. Kiernieka zmuszoną 
jest występować w rolach kostyamowych obcych 
narodowości, nie czuje się w nich nigdy na wła- 
ściwym sobie gruncie, bo krępują onei onieśmie- 
lają tę nawskroś polską artystkę. 

Widowisko uzupełniła jednoaktówka Zygmunta 
Przybylskiego „Fotografia Jędrusia*, zagrana wy- 
bornie, przez panie (Pankiewicz i Bartoszewską 
tudzież pp. Różańskiego i Fertnera. 

S. £. 


Korespondencye. 


Wiedeń, w październiku. 


Punkt ciężkości parlamentu przeniósł się do 
kowisyi ugodowej, Wśród niezmiernego zainte- 
resowania, w przepełsionej sali, obraduje 'ko- 
misya ugodowa. Ogromny parter poselski słucha, 
może nie tyle ciekawy wywodów, co liecy, 
Trudno doprawdy wymiarkować, czy z tej mąki 
chleb będzie, czy to naprawdę rozprawa rze- 
czowo prowadzona, czy to nowy manewr ob- 
strukcyjuy, który się zaczyna od poważnej po- 
lemiki ze wszystkimi pozorami objektywności, a 
skończy się w komisyi, czy w labie za dwa ty- 
godnie, czy za trzy miesiące wielką  eksplozyą, 
która wszystko zmiecie. 

Mamy przed sobą wielką rzeczową rozprawę, 
w której fargumenty i fakty odgrywają powa- 
żną rolę. 

Opozycya stara się nie zostawić na całej ugo- 
dzie, jak ją zawarli Badeni i Biliński, suchej 
nitki. Ataki są skierowane gtównie przeciw po- 
datkom spożywczym oraz bankowi, przedewszy- 
stkiem przeciw sposobowi prowadzenia ugody, 
dano bowiem szereg korzyści węgrom, a nie za- 
pewniono wyrównania w podwyższonej kwocie. 

Mówił dotąd Biliński nietyle, jako członek 
prawicy, jak w roli ojca ugody, broniac wedle 
sił swego dziecka. Niedwuznacznie też wskazał 
na nielojalność węgierską, która ugodę zerwała, 
poczem wskazał równie śmiało, jak ryzykownie, 
że parlament ma jeszcze dzisiaj w ręku ster, 
gdyż ma przyznanie ustępstw węgrom. Podobna 
była deklaracya hr. Falkenhayna. 

Minister Kaizl zaraz po sławnej klęsce pra- 
wicy przy głosowaniu nad wnioskiem Schwegla 
— klęsce, spowodowanej nieobecnością dwu- 
dziestu czechów, z których wielu przyznało się 
do nieobecności nie przypadkowej, ale zamierzo- 
nej — szukał sposobu nudobruchabia malkonten- 
tów, znalazł środek w zapowiedzi obniżenia po- 
datku od piwa, przyczem wypadło obniżyć za- 
mierzone podwyższenie podatku od wódki. 
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Słychać, że niebawem minister Kaizl wnie- 
sie znacznie skromniejsze żądanie tak co do 
piwa, jak wódki. 

Zachodzi pytanie, czy wogóle jest  koniecz- 
nem, ażeby w tej chwili wprowadzać jakiekolwiek 
podwyższenie obydwu podatków spożywczych, 
gdy podatek cukrowy pokryje polepszenie doli 
urzędników, a niesłychanie ostrożne preliminowa- 
nie dochodów państwowych daje ciągle znaczne 
bardzo nadwyżki, tak, że rok 1897 zamyka się 
wspaniałą nadwyżką trzydziestu dwóch milio- 
nów zł. 

Nie ulega też wątpliwości, że parlament au- 
stryacki ma Środki naciśnięcia na węgrów w spra- 
wie kwotowej, gdyż ma èw ręka ustawę najko- 
rzystniejszą dla węgrów w sprawie przekazywania 
nadwyżek podatków konsumcyjnych krajom kon- 
sumującym. Poprawek też, jeżeli tylko możliwe, 
wymagają postanowienia ugody ełowo-handlowej 
co do taryf kolejowych, oraz co do ugody wete- 
rynaryjnej. 

Za kilka dni rozpocznie sięw Izbie rozprawa 
nad oskarżeniem gabinetu za stau wyjątkowy 
w Galicyi, a nieco później jeszcze raz nad prze- 
dłożeniem rządowem do sankeyi parlamentu 
w sprawie stanu wyjątkowego. Kraj i wszystkie 
jego stosunki będą znowu przedmiotem parla- 
mentarnej poniewierki. Niech nam wolno będzie 
wyrazić nadzieję, żę namiestnik, który ma m pe- 
wnością żywe poczucie interesu kraju i z tego 
punktu widzenia, obok tylu innych, przyśpieszy 
jak najrychlej usnięcie stanu wyjątkowego % in- 
nych powiatów, 


Berlin w pażdzierniku, 

Z trzygodzinnego pobytu cesarza Wilhelma 
w Wenecyi podnoszą fakt polityczny, że cesarz 
Wilhelm konferował z prezesem ministrów  wło- 
skich, generałem Pellonx, i ministrem spraw ze- 
wnętrznych, Canevarem, gdy król Hambert kon- 
terował z niemieckim sekretarzem stanu Bü- 
lowem, 

Ambasador niemiecki w Konstantynopolu bar. 
Marschall v, Bieberstein, odpłynał (przedwczoraj 
do cieśniny Dardanelskiej na spotkanie cesarza 
Wilhelma, któremu towarzyszyć będzie w dalszej 
jego podróży do Palestyny. 

W kiosku snłtańskim zwróciło szczególną uwa- 
gę, że cesarzowi towarzyszy cały najwyższy per- 
sonel dworski, a pomiędzy innymi wielki mar- 
szałek dworu hr. Eulenburg, wielki koniuszy ht. 
Wedel, marszałek domowy baron Lyncker, adju- 
tant generalny, gen. Plessen, naczelnicy kance- 
laryi wojskowej, cywilnej i morskiej: gen. Hahn- 
ke, Lucanus i wiee-admirał Senden-bBibran. Obec- 
ność tych osób, a zwłaszeza, sekretarza stanu 
spraw zewnętrznych Rzeszy, Biilowa, uważa suł- 
tan Ahdnl Hamid za hołd złożony jego osobie i po- 
tędze Turcyi; oczywiście bowiem, że towarzyszą 
oni cesarzowi przeważnie ze względu na wizytę 
jego w Konstantynopolu. 

Gdyby chodziło tylko 
i Syryi, świta mniejsza i 
czyłaby najzupełniej. 

Koszty podróży cesarstwa niemieckich na 
Wschód zamierzono pierwotnie pokryć sumą, wzię- 
tą z dochodów Rzeszy, lecz grono posłów, powo- 
łanych w tej sprawie na naradę, nie pochwaliła 
tego ponysłu, nazywając go niefortunnym już 
dla tego samego, że godzi się wątpić, ezyby 
większość parlamentu na taki wypadek ze skar- 
bu Rzeszy przystała. 

Niektóre pisma są zdania, że prędzej i słusz- 
niej możnaby pieniędzy na podróż palestyńską 
żądać od sejmu pruskiego, ponieważ patrónat 
nad chrześcianami Wschodu więcej obekodzi Pru- 
sy, niż cesarstwo niemieckie, oraz, że kościół Zba- 
wieiela, na którego poświęcenie jedzie cesarz, 
stanął ua gruncie, podarowanym 1869 r. przez 
sułtana królowi Wilhelmowi, jako dar osomsty. 
Na te wywody zżyma się „Kreis. Ztg.* i odpo- 
wiada: Król pruski jest najwyższym awierzchni- 
kościołem krajowym 
tylko w starych prowineyach t. j. w tych, z któ- 
rych królestwo pruskie składało się przed ro- 
kiem 1866, ale prowincye, nabyte w r. 1566, t j. 
hesko nasauska, szleawieko-holsztyńska i hano- 
werska, wyjęte są x pod tego zwierzchnictwa. 
Podatki nie są też na to, aby nimi opędzać 
koszty reprezentacyjne jednego wyznania. 

Rozprawy nad odnośnym projektem, gdyby 
go w sejmie pruskim  przedłożono, byłyby 
ciekawe. 


o podróż do Palestyny 
skromniejsza wystar- 
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W końen „Freis. Zt.* twierdzi, że podróż pa- , polne dawniej rubli 40, 24, 8, 4, obecnie zaś rb. 


lestyńska wogóle nie jest w Niemczech i Pru- 
sach popularna. 


Z WARSZAWY. 


Nowe stypendya. W „Warszawskim Dniewni- 
ku“ czytamy, co następuje: „Dowiedzieliśmy się 
ze żródeł wiarogodnych o bardzo pocieszającym 
fakcie okazania przez korporacyę nauczycieli ele- 
mentarnych dyrekcyi naukowej warszawskiej chęci 
upamiętnienia łask, udzielonych przez Najjaśniej- 
szego Paua nauczycielom ludowym, przez jaki 
czyn pożyteczny, któryby na czasy wieczne za- 
chował w pamięci nauczycieli i uczniów Cesarska 
troskliwość w sprawie polepszenia bytu nauczy- 
cieli. W tym celu, na zasadzie jednogłośnej 
uchwały nauczycieli ludowych warszawskiej dy- 
rekcyi naukowej, postanowiono utworzyć przy 
Siennickiem seminwyum nauczycielskiem dwa 
stypendya [mienia Najjaśniejszego Pana i Imienia 
Najjaśniejszej Pani, w celu dania możności dwoj- 
gu sierotom po nauczycielach tej dyrekcyi, lub 
dwojgu dzieciom tych nauczycieli otrzymania we 
wspomnianem seminaryum wykształcenia i następ- 
nie służenia sprawie oświaty ludowej w gubernii 
warszawskiej. Bardziej jeszeże radosnym jest 
fakt, że w sprawie tej biorą jak najserdeczniej- 
szy udział niektórzy w właścicieli fabryk i zakła- 
dów przemysłowych, przy których są już utrzy- 
mywane szkoły. Tak, np. właściciel zakładów 
żyrardowskich, p. Ditrieh, złożył już do depozy- 
tu w dyrekceyi 2,000 rb., które prawie w całości 
tworzą jedno stypendyum.* 

Uczniowie yimnazyów rządowych otrzymali 
drukowane szematy z pytaniami w liczbie 20-tu, 
na które rodzice lub opiekunowie winni wypisać 
odpowiedzi. 

Między innemi w pytaniach tych znajdują się 
takie rubryki jak: środki utrzymania, liczba 
członków rodziny, wiek i zajęcie każdego z nich, 
kto z osób obcych mieszka % nezniem, wiek iza- 
jęcie osób tych, jeżeli uczeń jest żydem, czy ro- 
dzice chcą aby się uczył za oddzielną opłatą re- 
ligii i t. p. eM 

Nadto każdy arkusz zawiera jeszcze dwie 
rubryki. Jedną wypełni lekarz co do stanu zdro- 
wia neznia, dragą gospodarz klasowy z wyraże- 
niem opinii swej o pilności, zdolnościach, postę- 
pach w nauce, wreszcie zaletach i wadach ucznia. 

Dostarczanie listów. P. oberpoliemajster m. 
Warszawy, pułkownik Liehaczew, wydał w tych 
daniach rozporządzenie, aby rządcy domów i inne 
osoby, przechowujące książki meldunkowe, oka- 
zywały je w razie zapotrzebowania listonoszowi 
i dawały im pomoc w odnalezienin adresata, wy- 
chodząć zaś z domu, aby zostawiały klucze 
u stróżów, 

a 
Z kraju. 

Lublin. W dnia 17 b. m. dyrekcya szezegó- 
towa Tow. kred. ziem. otrzymała nowe prze- 
pisy dla delegatów taksowych, „ taką niecierpli- 
wością przez właścicieli ziemskich wyczekiwane. 

Obecnie więc każdy z właścicieli dóbr ziem- 
skich może skorzystać ze zmian wprowadzo- 
nych w przepisach taksowych i przy konwersyi 
pożyczek, lub nawet bez konwersyi ich mo- 
że otrzymać dodatkową pożyczkę Towarzystwa 
w rozmiarach od 10% do 20% obecnej pożyczki a 
nawet w wyjątkowych razach więcej jak 20%: ró- 
Źniea zaś ta pochodzi stąd, iż cała gub. lubelska, 
względnie do powiatów i gmin rozdzieloną zo- 
stała w ten sposób, że lepsze w kierunku wy- 
dajności gleby powiatyfi gminy korzystają z wie- 
kszej podwyżki. 

Podwyżka w taksie cyfrowo w ten sposób się 
przedstawia: według normy dotychczas stosowa- 
nej dla gub. lubelskiej (wedłag II oddziału) sza- 
cunek gruntów ornych względuie do klasy tako- 
wych, oznaczał się za morgę na rubli 72, 62,52, 
40, 24, 8, 4, obecnie zaś według nowych  prze- 
pisów stosować się będzie cena za morge rubli 
58, 76, 64, 46, 28, 10, 8, (bez obniżek dla ma- 
jątków w pow. lubelskim położonych, z obniżkami 
w innych powiatach) szacunek łąk dawniej za 
morge względnie do klasy, rubli 104, 78, 52, 81, 
21, obecnie zaś, 125, 95, 60, 85, 20. Pastwiska 
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46, 26, 8, 4. 

— W dniu 18 października nad ranem, jeszcze 
przed wschodem słońca, służba w hotelu „Wikto- 
rya* zaalarmowana została strasznym wypadkiem. 
Oto niejaki Markarow, ofieer artyleryi konnej, 
który dnia wczorajszego przyjechał ze Szczebrze- 
szyna Ordynackiego i zamieszkał w hotelu „Wi- 
ktorya* wyskoczył z okna drugiego piętra na 
bruk podwórza hotelowego. Z bardzo słabemi 
już oznakami życia, z roztrzaskanem ramieniem 
i rozbitą głową przeniesiono denata do poblizkie- 
go szpitala wojskowego, gdzie w kilka godzin 
wyzionął ducha. Przyczyna tego szalonego kro- 
ku niewiadoma. 

Piotrków. Ruch budowlany w Piotrkowie 
w roku bieżącym wyjątkowo jest ożywiony, Wie- 
le bardzo większych i mniejszych budynków jest 
wznoszonych, niektóre z nich odznaczają się este- 
tyką i elegancyą. 

— Powstał tu projekt założenia na wzór in- 
nych miast stowarzyszenia spożywczego dla urzę- 
dników. 

Pozwolenie na rzeczone towarzystwo istniało 
już kiedyś, z powodu jednak braku członków sto- 
warzyszenie upadło. 

— Zatwierdzone tu zostało żydowskie towa- 
rzystwo pomocy biednym, mające te same cele 
co towarzystwo dobroczynności chrześcijańskiej. 

— W okolicach Piotrkowa pojawili się zna- 
chorzy, którzy udając doktorów, trudnią się le- 
ezeniem, 

Jak donosi „Tydzień“ w Kamocinie mieszka 
Antoni Kuremanowski, który za jedną poradę 
pobierał 2 i 3 ruble. 

W ostatnich czasach przybył tu nawet jakiś 
lekarz, piszący zamaszyście recepty w języku ła- 
cińskim. 

Po sprawdzenia okazało się, że jest to eks 
aptekarz. 

— Szosę z Piotrkowa do Łasku zamierza po- 
dobno połączyć z Belchatowską przez wybudowa- 
nie nowej, p. A. Chrzanowski % Krzepezowa. 

Wobee znacznego ruchu między Bełchatowem 
a łodzią, szosa ta miałaby duże znaczenie; są- 
dzimy też, że głównie zainteresowani w tym 
względzie mieszkańcy Bełchatowa chętnie powin- 
niby się przyczynić do przeprowadzenia tej krót- 
kiej (około siedmiu wiorst) szosy przez wyzna- 
czenie pewnej sumy na budowę i dostarczenie 
robotnika. Donosi o tem „Tydzień*. 

Kalisz. Ciągnienie losów w powiecie kaliskim 
trwać będzie do 31 października. 

Dnia 13 listopada rozpocznie sie superewizya 
osób, które otrzymały prolongatę w roku zeszłym 
od Ne 1—150. 

W dniu + listopada, dalszy ciąg superewizyi 
od N 151 do końca, oraz superewizya osób, któ- 
re ciągnęły w roku bieżącym losy od M 1—100, 


W dniu 5-ym tom, NN 101—300; dnia 7 
NN 301—500; dnia 8 NM 501—700; dnia 9 


NM 701—900; dnia 10 MAM: 901—1,100; dnia 11 
koniec superewizyi osób podlegających losowaniu 
w roka bieżącym, oraz żydów korzystających 
z ulg wszystkich trzech kategoryj, a chrześcian 
tylko trzeciej kategoryi. 

W dnia 12 t. m. superewizya osób zaliczonych 
do pospolitego ruszenia. 

— Majątek Zapole pod. Sieradzem od p. Ja- 
niszewskiego nabył p. Kołodziejski. 

Wskutek projektowanej budowy kolei kaliskiej 
ceny ziemi w tej okolicy idą w górę tak, że 
w kilka dni po dokonanej tranzakcyi nabywcy 
powyższego majątku dawano kilka tysięcy rubli 
odstępnego. 


Z PETERSBURGA. 


— „Birż. wied.“ donoszą, że powstał projekt 
utworzenia głównego zarządu technicznego i bu- 
dowlanego. który zawiadywać będzie wszelkiemi 
sprawami budowlauemi, oraz przestrzegać zacho- 
wania w całości zabytków. Zarazem zapropono- 
wano reorganizacyę wydziałów budowlanych 
w rządach gubernialnych. 

— „Pet. wied.* donoszą, że Syberya otrzyma 
sądy przysięgłych; władze gromadzą już dane co 
do osób, mogących odpowiadać warunkom, wy- 
maganym od przysięgłych, t. j. majątkowym 


i wykształcenia. 
— Ministeryam spraw wewnętrznych poru- 
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szyło sprawę przejrzewia przepisów ò policyi le- 
karskiej. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, że zarząd 
główny kolei skarbowych  roztrząsa obecnie 
sprawę zamknięcia dla publiczności dworców 
i platform stacyjnych na wszystkich kolejach. 

— „Pet. wied.“ donoszą, że w guberniach, 
które nie posiadają ziemstw, nastąpi przeszaco- 
wanie wszystkich budynków fabrycznych i prze- 
mysłowych. 

— Ministeryum oświaty złożyło radzie pań- 
stwa projekt podwyższenie pensyj urzędników 
etatowych. 

— Ministeryum komunikacyi wkrótce poweż- 
mie decyzyę w przedmiocie uchwały ostatniego 
zjazdu przedstawicieli komunikacyi wodnych, 
który wyjednywał uchylenie tormalności, jakie 
towarzyszą sprzedażom w drodze licytacyi drze- 
wa, pozostałego po starych mostach rządowych, 
starych budowlach i t, p. 

— W dniach 15, 16i 17-ym obchodzono uroczy- 
ście setną rocznicę założenia kościoła rzymsko- 
katolickiego w Kronsztadzie. W uroczystości 
uczestniczył J. E. ks, Karol Niedziałkowski, 
biskup-sufragan mohylowski. Proboszczem kron- 
sztadzkim jest ks. Kazimierz Mikołaj Ustyno- 
wicz-Michałkiewicz, znany 4 gorliwych prae dla 
dobra parafian. 

-- Departement handlu i przemysłu opraco- 
wał projekt nowych przepisów, regulujących 
handel lmn. Według tego projektu, len, przezna- 
czony na handel wewnętrzny lub zagraniczny, 
powinien być zebrany w wiązki wagi najwyżej 
20-fantowej, a każda wiązka powinna zawie- 
rać włókna jednego gatunku, suche i bez do- 
mieszek. 

— Ministeryum skarbu- opracowało projekt 
ubezpieczenia bydła, do tej pory tylko rogatego, 
oddzielnie w każdej gubernii. Administracya ubez- 
pieczeń tych w guberniach, w których niema 
ziemstw, ma być poruczona specyalnym organom 
administracyjnym. Ubezpieczenie ma być obo- 
wiązujące od epizotyi,. a dobrowolne od innych 
chorób. Projekt ma zbadać specyalna komisya 
ministeryum rolnictwa. 


— „Obronika Woschoda* donosi, że, według 
ukazu senatu z dnia 22-go września r. b. Ne 9,935, 
rodziny żydów-subjektów handlowych, pracowni- 
ków kantorowych i t. d. mają prawo zamieszka- 
nia w miejscowościach pó za linią osiadłości ży- 
dowskiej, o ile mieszkają przy tychże subjek- 
tach i t. d. Ukas wydano w uchylenia decyzyi 
naczelnika m. Petersburga, wydalającej rodzinę 
jednego z subjektów handlowych. Zaznaczyć 
wszakże wypada, że subjekci żydzi mogą praeo- 
wać tylko a kupeów l-ej gildy i żydów. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych wyjaś- 
niło w specyalnym okólniku, iż członkami towa- 
rzystwa pomocy szkolnej nie mogą być nauczy- 
ciele szkół wojskowych, marynarskich i duchow- 


nych. Nanczycieli innych szkół zakaz ten nie 
dotyczy, lecz nie mogą piastować stanowisk 


członków zarządu i pozbawieni są prawa 
w zebraniach ogólnych, 


głosu 


ROZMAITOŚCI. 


0O samobójstwie ks. Trubeckiej rozpisują się 
szeroko pisma berlińskie. Wiadomo, że awautar- 
nica, nosząca nieprawnie to nazwisko, zaareszto- 
wana została w tych dniach w Berlinie na żą- 
danie policyi francuskiej. Przed rozpoczęciem 
śledztwa „księżna* powiesiła się na taśmie od 
sukni. 

Przygody jej życia mogłyby dostarczyć te- 
matu do sensacyjnego romansu. Urody la się ona 
w roku 1853, wedle jednych dzienników we Irau- 
cyi południowej, wedle drngich — w  Latlieh, 
w Niemczech. Rodowód jej trudny do stwier- 
dzenia, albowiem wszystko, co się jej tyczyło, 
powlokła gęsta mgła kłamstw. Wiadomo tylko, 
że mając lat 18, wystąpiła w Marsylii, jaku 
szansonistka, następnie objeżdżała inne miasta po- 
łudniowej Franeyi, zbierając wszędzie hołdy i roz- 
głos. Podczas występów w  Odesie poznała 
księcia Jerzego Trabeekiego, który się.w niej 
szalenie zakochał, chciał nawet pojąć ją za żonę, 
ale jego rodzina się temu oparła i  wszędłszy 
w układy z szansonistką, za pomocą dźwięczących 
argumentów, skłoniła ją do usuniecia się z drogi 


6 


ROZWOJ. — Piątek dnia 21 października 1898 r. 


życia rozkochanego młodzieńca. Wyprawiono go 
zagranicę. Wstąpił do szeregów armii franeus- 
kiej i wyruszył jako oficer do Madagaskaru; po 
powrocie, w lat kilka, w roku 1896, spotkał znowu 
swoją ukochaną w Brukseli. Zdążyła już ona 
strwonić pieniądze, ofiarowana jej, jako „odezepne* 
przez rodzinę księcia i występowała znowu w ting- 
tanglach. Książe Jerzy ożenił się z nią. Bawili 
przez czas pewien w Rzymie, potem w Wiedniu, 
odbywali ciągłe podróże. Lecz książe zawiódł 
się na swej ukochanej; po kilku miesiącach mał- 
żonkowie rozłączyli się. Księżna poczęła prowa- 
dzić znowu życie awanturnicze i zaciągać dłngi 
na nazwisko swojego męża. Dzięki tytułowi 
i wielkopańskim pozorom znajdowała łatwy kre- 
dyt. Przebrała jednak miarkę. Wierzyciele za- 
częli ją ścigać. Uciekając z Francyi przed nimi, 
oraz przed oskarżeniem o fałszerstwo, przybyła 
do Londynu, a widząc, że się już z tej matni nie 
wyplecze, położyła kres awanturniczemu żywo- 
towi. Mąż był dobrze zdanym z poprzedniego 
swego pobytu w naszem mieście przed laty ośmiu. 
„Złoty ehłopak* sypał pieniędzmi na prawo i lewo, 
gotów každemu przyjść z pomocą, dlatego właśnie 


był pod kuratelą rodziny, która płaciła wszystkie | 
rubli miesięcznie | 


jego wydatki, dodając paręset 
na przyjemności. Książe Jerzy pozostawił miłe 
wspomnienie w świecie warszawskiej wyganeryi 
i sportsmenów. Jego „żona* zawarła % nim ślub 
na mocy sfałszowanych dokumentów. Za to wła- 
śnie ścigały ja władze włoskie i franenskie. Wiek 

Na uniwersytet lwowski zapisało się: na wy- 
dzial teologiczny 260 słuchaczy zwyczajnych, a 54 
nadzwyczajnych, na wydział prawniczy 896 słu- 
chaczy zwyczajnych, a 1 nadzwyczajny, na wy- 
dział lekarski 140 słuchaczy awyczajnych, a 2 nad- 
zwyczajnych, na wydział filozoficzny 108 słucha- 
czy uwyczajnych, a 67 nadzwyczajnych. Razem 
1,404 słuchaczy uwyczajnych, a 105 nadzwyczaj- 
nych. Na pierwszy rok wydziału lekarskiego 
zapisało się 30, a na pierwszy rok wydziału filo- 
zofieznego 50 słuchaczy. 

Proces Luccheniego, mordercy cesarzowej au- 
stryuckiej naznaczony został, jak donoszą % Ge- 
uewy, na 3 listopada. 

Skład trybunału jest już ustanowiony. Prze- 
wodniczyć będzie sędzia Alfred Burgy, jako ase- 
sorowie zasiądą: Racine, Schiit zle. Sędzia sled- 
czy Leachet ukończył już całą praeę i oddał pro- 
kuratorowi akty, które składają się » dwóch czę- 
ści. Pierwsza obejmuje akty główne, mianowicie 
300 stronie w języku francuskim, a 100 we wło- 
skim i zawiera protokóły przesłuchania Lucche- 
niego, jako też sprawozdania z Paryża, Wiednia, 
Pesztu, Neapolu, Zurychu itd. Druga część 0- 
obejmuje akty uboczne, jako to listy pisane do 
Luecheniego, śledztwa prowadzone przeciw współ- 
winnym itp, 

Sąd zbierze się już 20 b. m. iz 700 sędziów 
przysięgłych kantonu genewskiego wylosuje 40, 
4% tych 3 listopada będzie wylosowanych 12 sę- 
dziów i 2 zastępców. 

Akt oskarżenia przeciw Luccheniemu jest już 
wygotowany. Rozpoczyna się on od wyrazów 
oburzenia z powodu dokonanego morderstwa, opi- 
suje następnie poprzednie życie mordercy, wyraża 
sympatyę dla ciężko dotkniętego monarchy i koń- 
czy się słowami: Luccheni oskarżony jest zatem 
o skrytobójcze morderstwo, popełnione na cesa- 
rzowej austryackiejj wnosimy 0 nkaranie go 
w myśl art. 252 genewskiej ustawy karnej, 


ZSĄDÓW. 


Wczorajsze posiedzenie w ciekawej sprawie 
Ambrożego Papierza, b. konduktora kolejowego, 
oskarżonego © zamordowanie w pociągu haud- 
larza koni Moszką Zórawa rozpoczęło się od 
mowy prokuratora Kilsztedta. 

Przedstawiciel urzędu publicznego, scharakte- 
ryżowawszy osobę i przeszłość oskarżonego, Pa- 
pierza, oświadczył, że z całego przebiegu sprawy, 
t. j. zarówno z zeznań świadków zbadanych 
w I instancyi, a przesłuchanych ponownie w iz- 
bie, jakoteż z opowieści nowych świadków, zba- 
danych na skutek deklaracyi b. aresztanta Sen- 
dyka, trudno wysnuć przekonanie o winie Pa- 
pierza. Przeciwnie, wobec całego szeregu wątpli- 
wości, przemawiających na korzyść oskarżonego, 
dotyeliczasowe oskarżenie Papierza, jest raczej 
nięporozumienien.. 


Podczas długoletniej mej praktyki—zakończył 
prokurator—miałem zaledwie kilka spraw, nad 
któremi tak pracowalem, jak w sprawie obee- 
nej 'celem należytego wyświetlenia winy. Gdy 
zaś, pomimo to, wyniki procesu nie przekonały 
innie o winie Papierza, zrzekam się oskarżenia 
w tej sprawie. i 
| Obrońca Papierza (z urzędu) adw. przysięgły 
tM. Zalewski zaznaczył, że wobec sprawności, 
| 2 jaką dokonano zamordowania Zórawa, tradno 
przypuszczać, iżby ubroduię tę mógł popełnić 
ktoś inny, jak wytrawny złoczyńca, takim zaś 
nie jest oczywiście 24-letni Papierz, którego 
przeszłość jest czysta. 

W danym wypadku Papierz dostał się na 
ławę oskarżonych jedynie 
mylnego skierowania podejrzeń od pierwszej 
chwili na konduktorów. Natomiast zeznanie b. 
aresztanta Bendyka, stwierdzające, że w więzie- 
niu Brześciu Kujawskim aresztant Woźniak znał 
tak dokładnie wszystkie szczegóły zbrodni, do- 
wodzi, że śledztwo i wyrok lI-ej instancyi szły 
po wręcz mylnej drodze. 

Izba sądowa po krótkiej naradzie ogłosiła wy- 
rok uniewinniający Papierza. 

Oskarżony ze łzami w oczach dziękował sa- 
dowi za odzyskaną wolność i przywróconą cześć. 


Ostatnie wiadomości. 


Prusy i Watykan. 

Wedle zapewnień dzienników berlińskich, 
chwilowy zatarg pomiędzy Prusami a Watyka- 
nem został szczęśliwie załatwiony, gdyż kardy- 
nał sekretarz stanu Rampolla dał rządowi nie- 
mieckiemu uspokajające wyjaśnienia w kwestyi 
protektoratu francuskiego na Wschodzie. Kar- 
dynał Rampolla udał się osobiście do pruskiego 
poselstwa i konferował przez dluższy czas z za- 
stępcą p. Biilowa. Niebezpieczeństwo zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Watykanem sta- 
nowczo tedy usunieto. — Następcą p. Biilowa, 
będzie p. Rotenhan obecny poseł niemiecki w sto- 
licy szwajcarskiej. 


podsekretarz stanu w urzędzie spraw zagranicz- 
nych, miał sposobność zapoznać się dokładnie 
z watykańskimi stosunkami. 


Z Krety. 


Po długim zwlekania i lawirowaniu zdecydo- 
wala się wreszcie onegdaj W. Porta na bezwa- 
runkowe przyjęcie podyktowanego jej przez ezte- 
ry mocarstwa ultimatum. Podług ostatnich wia- 
domości, nadchodzących % Londynn, mocarstwa 
zgodzą się na to jedno tylko ustępstwo wobec 
sułtana, że prawnie ustanowione będzie 20bo- 
wiązanie, aby na gmachach publicznych powie- 
wała obok choragwi kreteńskiej i flaga turecka. 
Wystarczy to, zdaniem mocarstw, do zewnętrz- 
nego wyrażenia zwierzelinietwa sułtana. Co się 
tyczy żądania Porty, wzięcia udziału w ustano- 
wieniu instytucyi samorządu na wyspie, to mo- 
carstwa skłonne są do- rozważenia tej sprawy 
we właściwym czasie. 

Z Aten donoszą, że prezes kreteńskiega ko- 
mitetu wykouawezego dr. Sfakauaki zwrócił się 
do admirałów międzynarodowej floty x gorącą 
prośbą „o usunięcie % wyspy wszystkich załóg 
tureckich, w przeeiwnym bowiem razie ludność 
kreteńska nie będzie w możności wypełnić da- 
nego fadmirałom przyrzeczenia złożenia broni. 
Admirałowie zawiadomili niezwłocznie komitet 
wykonawczy. ze wszystkie bez wyjątku wojska 
tureckie będą wycofane, ponieważ mocarstwa 
pragną wytworzyć trwałe podstawy uspokojenia 
wyspy i od tego zamiaru nie odstąpią :pod 
żadnym warukiem. 


Telegramy. 

Petersburg, 21 października. W Zbiorze praw 

ogłoszono wczoraj ustawę Towarzystwa kredyto- 

wegb miasta Kiele, oraz ustawę siedmioklasowej 
szkoły handlowej w Pabianicach. ż 

Petersburg, 21 października. Jego Cesarska 

| Mość Najjaśniejszy Pan w dnia 17 b. m. raczył 


u powodu znpełnie: 


Był on dawniej pełnomoeni-- 
kiem niemieckim przy Watykanie, a później jako ; 


i 
telegrafiezna przerwana. 
| 
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, odjechać z Bernstorfu na południowe 
U 


| Krymu. 
Paryż, 2I pażdziernika. 


wybrzeże 


Prezydent rzeczypo- 


spolitej wydał na cześć hrabiego Murawiewa 
wielki obiad na 56 nakryć, na którym obecni 


byli: Prezydent izby deputowanych, prezes mi- 
nistrów, ambasador rosyjski ze wszystkimi człon- 


kami ambasady, wszyscy ministrowie, guberna- 
tor wojskowy Paryża, gen. Zurlinden, dawniejsi 


ministrowie: Freycinet, Flourens, Goblet, Ribot, 
Develle, Hanòtaux, Berthelot, poseł hr. Monte- 
bello, Laboulaye, wreszcie cały gabinet woj- 
skowy prezydenta rzeczypospolitej. 
Konstantynopol, 21 października. Cesarz Wil- 


helm przyjmował ciało dyplomatyczne, tudzież 
delegata papieskiego, magr. Gonelliego 

Sekretarz stanu Biillow wręczył wielkiemu 
wezyrowi order Orła Czarnego. 

Londyn, 21 października. Kanclers skarbu, 


Hieksbeach, wygłosił mowę, w której powiedział 
Jeżeli Francya w sprawie Faszody mie postąpi 
wedle życzenia . Anglii, sprawa przybierze groźne 
rozmiary. 

Anglia ożywiona jest pojednawczemi usposobie- 
niami, wszakże gdyby gdzie indziej panowały 
inne usposobienia, ministrowie spełniliby swój 
obowiązek, Byłoby nieszcz;ściem, gdyby po 80 
latach niezamąconej przyjaźni Anglia ujrzała się 
wtrącona w wojnę, wszakże są gorsze nieszczęś- 
cia od wojny i dlatego rząd nie cofnie się przed 
żadną ostatecznością, wiedząc © tem, że ma cały 
naród zjednoczony za sobą. 

Rzym, 21 października. W imieniu Ojca św. 
oświadczył kardynał Rampolla, że Stolica Apo- 
stolska zgadza się w zupełności na nominacyę 
bar. Rothenhana. 

Rjeka (Fiume), 21 października. Z powodu 
burzy całe miastozalane. Wiele domów ` uszko- 
dzonych, fabryki stoją nieczynne, komunikacya 


Pekin, 21 października. Lekarz francuski, 
który badał cesarza chińskiego oświadczył, że 
jest on bardzo osłabionym, lecz niema niebezpie- 
czeństwa. Przy badaniu obecni byli: cesarzowa- 
matka, książę Ching i mandaryni. 

Konstantynopol, 21 października. Sułtan po- 
czynił znaczne ustępstwa na rzecz Niemiec, po- 
uwalająe niemieckiemu zarządowi kolei z Haidar 
do Angory na urządzenie portu handlowego w Haidar 
pod Skutari. Niemcy starają się w ten sposób 
wytworzyć konkurencyę kanałowi Suezkiemu 
i wziąć w swoje ręce przewóz transportów z wy- 
brzeża morza Sródziemnego do zatoki Perskiej. 


LECZNICZA 
przy ul. Piotrkowskiej Ne 192. 
11—12. Poniedziałek — Czwartek — Niedzie 
Choroby gardła uszu i nosa — Dr. Poznański 
12—1. 
Choroby oczu 
2—3. 
Choroby wewnętz. i dzieci — Dr. Sterling. 
3—4. Środą — Piątekk — Niedziela. 
Choroby wener. i skórne —Dr. Mrutin. 
Oplata za porudę kop. 30. — Łóżka dla chorych. 


— Dr. Berenstein 


o Ur. A. SOŁÓWIEJCZYK 4 


pi "chorób wewnętrznych i 


DZIECINNYCH. 
Piotrkowska Mr. 69, 


vis-a-vis Grand-Hotelu. 


> Przyjmuje od 9—10 r. i od 3—5 pp. 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
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Berlin — | — |*544 — 6,27 — -— 11,40] — — — 7,54] — *1,04| —  |*12,27 > = 
Ruda-Guz. *513| — | 11.12] 1,46) — | *8,40) — |*1116] — |*11,08] — 6,30] 9,35] — — — e Piotrkowska 81 w Łodzi. 
Warszawa 6,00) 10 | 12.15) 8,00) 5;00| *9,35] — |*12,30]*11,55/ * 9,20) — |* 5,25! 8,20! 12,50) — |* 7,350 ` 
PA 2,08] — | — | 923 1003 I EN |= Z Are — | - | — et: EAN E 5 Posiada na składzie meble gotowe oraz ą 
etersburg | 7,35) — | — — 2,06) 12,38 — — ,35] 12,20) — — — | E, — — s 5 Me z 
Piotrków © | *2,38] — | 928] 12,29) a13 — | gas — | — |* 3,07]* 5,04] — | 10,45| 142) * 6,00] 8,26 N przyjmuje roboty na mieście po cenach R 
Częstochowa | *4,15) — |11.41) 2,47) *6,19 — — — — |*1,21|* 1,56) — 8,20, 11,38] 3.45|* 6,105 umiarkowanych. 
Zawiercie z5 it) — (12,55) 4,01] *7,28) — — — oad *12,25|*12,01) — | 7, 05| 10,34) 2,37 — z żani rę 
Dąbrowa *5,52] — | 2.02| 5.07) *8,36 — | — | — I — ERRD ń — „ 502] A 1,26] — powacanien E 
Sosnowiec 6.10 — 2,25 5.30 *9,00 — — — — 11,00, *10, — 5,40 35 1,05 — ` - » 
Granica 6,05) = | 1,60) aoul *8;30] — | — | — — |*1,25 *10,20) — | "asl 9,25] 130 — ÈP W. Przezdziecki. A 
Wiedeń 4,09) — | *9,566) — 704 — — — — 04) 1,054] = | |* 0,54) * 7,29] — $ PA] 
Wroelaw z ea a. == = = — = =" | = |= | = ’ > = = SA 
Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kursują pomiędzy godziną 6-tą wieczór a 6-tą rano. P2PYYPPPPRORAGANIZA 
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ADWOKACI B FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 


WSPÓLNEJ KANCELARYI 


Feliks Woliński i Józef Kolasiński 
w m. ŁÓDZI przy Nowym-Rynku Nr. 5, m. 6 


przyjmują obrony w sprawach knert i karnych do wszystkiech Sadów. Regulują 

hypoteki i spadki. Specyalnie zajmują się wykupem czynszowych nieruchomości na włas- 

ność i sprawami, tak w Zarządach Włościańskich, jako też i we wszystkich innych in- 
stytucyach administracyjnych. 


nagrodzona medalami 


ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, 


poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 
własne najnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 


Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
8132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 


: 
2 


f 
PALEŁEŁELENAPOAPAŁAŁANALENEŚ 
Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy 


F. Woliński. 


1183 J. Kolasiński. 


Sezon zimowy od | października. Ceny zniżone: - eea 

całodzienne utrzymanie wraz z kuraąċcyą od 2 |od AEC C Z E | À D Z I 

50k. na dobę. Choroby: nerwowe, narzą- _ = Ła- 

dy trawienia, przemiany materyi i zienki w - = = 
rekonwalescencya. Kuracye: hy- tym samym mi ti r kich 
Peier iot JO, c10) aA aa Miedziano-Kotlars 


Weir -Mitschlowska. 
Sztuezne kąpiele 
min., elektr, 
mięsienie 


z” 


>< 


wane. 60 pokoi przyg. 
na zimę Table d'hote.Dwóch 


stalych 


lekarzy. 5 
Nadw Apteka, poczta i tel. 


w. Od st. kol. zawiada 


na 


A S% i 


Idi OJ <A 


mia panów majstrów, oraz W-nych Fabrykantów, m 


it. p. Wizje. BirbaiE E pV a CMN. SRA trzebujących czeladzi miedziano-kotlarskich, uprzejmie upra 
E 2 góły w „Przew. po Nałęczowie*, który jest jj | sza zgłaszać się do Starszego Zgromadzenia na ulicę 


do nab. w księgamn. 


Widzewską 86 m. 6, I piętro, 


od godziny 12 — 1 i od 7—9 wieczorem. 


Farba „SIDEROSTEN” 


zabezpiecza bezwzględnie żelazo od rdzewienia, 

usuwa istniejącą rdzę, czyni eruntowanie minią 

zbytecznem, stanowi najtańszą czarną farbę dla 
Żelaza. 


Broszury na żądanie bezpłatnie. 
Reprez. Fabryki Chem. Spółki Firmowo Komaudytowej BRAUMAN © Co. 


M. ZBIJEWSKI. 
Łódź, Mikołajewska N£ 6. 


1208 


SĘ: 


er 


WARSZAWA ILUSTROWANA. 


„Stara Warszawa” 


Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów „Rozwoju“ tylko rb. 1i za oprawę w płótno 
angielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy oprawione są razem.) 


F 
Ji 


ETE ar a Ka 072 hdr: 


Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 


TOM I-szy zawiera, 

1) Błogosławiony Ładysław z Gielnowa, Patron W arszawy. 2 Przedhistoryczne 
dzieje miasta. 3) Warszawa za panowania Książąt Mazowieckich i Gzerskich. 4) Jazdów. 
5) Książe Janusz Starszy, Anna Kiejstutówna, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na Ma- 
zowszn. 7) Dawne mury. 8) Wewnętrzne dzieje miasta. Rozwój Warszawy. 9) Zabytki 
mularskie i kamieniarskie w Warszawie. 10) Królowa Bona. Anna Jagielonka w Warsza- 
wie. 11) Zamek. 12) Pieczęcie Książąt na Czersku i Warszawie. 13) Początki Nowego 
Miastą i stosunek tegoż do Starej Warsz: awy. Dawne wodociąsi w Nowej i Starej War- 
szawie. Kościół Panny Maryi K 


ne ma wawa 


1132 


tag |; I 


at iien Tae 


o 


e) 


TOM Il-gi. 

1) Sztuka, Rzemieślnicy. Kolumna Zygmunta III. 2) Zabytki ślusarskie w War- Si d I al a W 0d A 3 
szawie. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Ratusz, Burmistrze. Dochody Miasta. Postanowienia | A 
i nadania Królewskie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne naczynia apteczne n A 
K. Wendy w Warszawie. 6) Kościół P. M: aryi na Nowem Mieście. 7) Fuxier. 8) Otwarcie | % r 
Instytutu Ród Mineralnych w Ogrodzie Krasińskich 9) Pieniadze, Menuice, Miuucarz. | R: EJ 
10) Brama Nowomiejska. 11) © Herbie Starej W arszawy. 12) Monografie. Ź A 

s fak: Prźejsza 36 6 A 
ulica irzejaza „ O. 
Fabryk 
yka Rękawiczek 5 P 4 
przeniesiona na ulicę z Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, 3 
P malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 
l Piotrkowską Me rir o farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, wW 
. 4 drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 658 
Vis-à-vis Pasażu Me r R ; f 
FAnn / rar - 
i LSL ra Ą ź $ 5 í 
i 4 yora | ZARRRRARRRĄARRARKRKARARASRARA 


8 ROZWOJ.—Piątek, dnia 21 października 1898 r. 


Od 15 Października r. b. wychodzić zacznie 


„PYGODAIK POLSKI” 


PISMO A LITERACKIE, ARTYST /CZNE ILUSTROWANE, 


pod kierunkiem 


t 
pae Maryana kawalowinza pa 
% przes. pocz H a z przes. pocz, 
rb. 6. rb. 6. 
Każdy numer „Tygodnika Polskiego składać się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatn na pięknym papierze. Za- 


wierać będzie: artykuły wstępne spoleczne, 
piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, 
pemiętniki, życiorysy, humorystyke, mody, 
chwilą bieżącą i nuty. - 

Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi „Tygodnik Polski“ ofiaruje jako pre- 
mium bezpłatnie „Portret Adama Mickiewicza“ w dużym formacie oraz „Księgę rzeczy polskich'* Zygm. Glogera, dzieło 
o 500 str., obejmujące opis obrzędów. praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Rzeczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obu 
premiów prennmeratorzy zamiejstcowi raczą dołączyc kop. 60 bes względu na odległość.) 


nankowe, historyczne i literackie, powieści i poezye, krytyki i przeglądy z dziedziny 
ruchu społecznego, artykuły treści stenograficznej, korespondencye z krajn i zagranicy, 
szarady, szachy i $. p, reprodukcye dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek % 


Prenumerata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrocznie, | r. 25 k. kwartalnie; z przesyłką pocztowa rb. 6 
rocznie, 3 r. półrocznie, 1 r. 50 k. kwartalnie. Prze dpłate przyjmuje w Warszawie Redakcya „Tygodnika Polskiego“ (Marszałkow-= 
ska 116), księgarnie, kantory pism i kioski oraz wszystkie księgarnie w kraju, Cesarstwie i zagranicą. Agentura „Tygodnika Pol- 
skiego w Łodzi w księgarni R. Szatkego. 1121 


HI FUTRA. OKRYCIA. KOSTYUMY I! 


PRACOWNIA FUTER OKRYĆ i PELERYM FUTRZĄNYCH 
Z. DRABIKOWSKI. 


Wykońtza roboty podług najświeższych modeli przez wykwalifikowanych w tym 
zawodzie ludzi specyalistów. 


Ul. Św. Andrzeja Nr. 11. í piętro, front. 


10:0:3:0.0:0:60700:03RRRDPRENRNRNE 
TEAUNSTEIN 


600 metrów GORNA BAWARYA nad poziom m. 

Linja kolel żel. Monachlum-Salcburg. 
HYDROTERAPEUTYCZNY ZAKŁAD LECZNICZY 
według met. Kneipa, zaleca się dla chorób nerwow. i chron, wszelkiego rodzaju 
PROSPEKTY WYSYŁA WŁAŚCICIEL ZAKŁADU. 

Starszy sztab. lekarz, Dm med. G. WOLF. 


0:348:405658:750585257525605P98 


Zdolny Agent 


potrzebny zaraz 


do składu wim 


Oferty z adresem 
„Rozwoju 


przyjmuje kantor 
1209 


U WY WZ 
sme-| LA (Eee 


vdo sprzedania% 
$ i zarazem piasek, glina i mułek, A 


Wiad. w rest. p. Brzeskiego, Staro- 
Brzezińska Nr. p. 59 h*2,w bliskości 
cmentarza parafii kościoła N. M. PYA 


RARRAAAKEBĄ 
OBIADY 


prywatne, gospodarskie na świeżem maśle 


Mikołajewska Ne 6. 


Tamże do wynajęcia duży pokój z osob- 
nem wejściem dla jednego lub dwóch ka- 
walerów, 


1214 


merge 


BER 


MYDŁO 


1198 
Kongo z Forteca) | 22 i2tszes7 
w WSPOLNIK 


J. D. SOMMER 


Fabryka perfum i mydeł 


Warszawa, Przejazd Mo 7, Telefonu Ne 1210. 
Roprezentant na Łódź Ii okolicę: L. GLUCK, Zlelona 7. 


kapit. rb. 10,000. 


Wiadomość: Łódż, Zawadzka £7 m. 9. 


Specyalny Magazyn iPracownia 
UBIORÓW UCZNIOWSKICH 


"wszelkich zakładów naukowych 
oraz dla chłopców 
M 93. PIOTRKOWSKA Nè 93. 
M. SEGAŁ. 1193 


gdyż w prywatnem mieszk. 9, front. 


Taniej, 


BANK HANDLOWY 


ww Lodi zk 


ma zaszczyt zawiadomić, że w dniu I listopada (u. st.) r. b. otwiera 


Agenturę w Zamościu, gub. Lubelskiej 
nu Agenturę w Ostrowcu, gib. Radomskiej 


Pierwsza z tych agentur podlegać będzie bezpośred- 
niemu zarządowi oddziału tegoż Banku w Lublinie, a 
druga — zarządowi tegoż Banku w Radomiu. 


Wszelkie przeto zlecenia i posyłki, przeznaczone dla pomienionycl agentur, upra- 
sza się adresować do odnośnych wyżej wskazanych oddziałów banku, których zarządowi 
te agentury podlegają. 1206 


W sale Towarzystnażę 
Doroyi 5 


Piotrkowska Ne 191 


w poniedziałek i czwartek od 

2—6 po południu cdbywa 

się zakup noszonej 
odzieży. 


Sprzedaż zaś odbywa się codziennie. 


TIARRAK 
<b g 


9  Owraópa 1898 r. 


J[osBo1eno nueH3yporo. r. JIOXq36 


— Redakt ` wydawca W.Czajewski. — 


No 242 


Jedyna w Łodzi 
e cia RÓ wok 


ortopedycz. przedmiotów 
(sztuczne ręce i nogi) 
narzędzi chirurgicznych 
I wyrobów nożowniczych. 

Wielki wybór noży stołowych w 
rozmaitych trzonkach a także scy- 
zoryków, nożyczek krawieckich dam- 
skich, fryzyjerskich, noży kuchen- 
nych, rzeźniezych i wogóle ostrych 
stalowych przedmiotów a wszystko 
to z prawdziwej angielskiej stali. 

Za dobroć i trwałość gwarantuję. 
Wszelkie obstalunki i reperacye, wcho- 
dzace w zakres specyalności punktualnie, 
sumiennie i po cenach bardzo umiarkowa- 
nych wykonywa 
ABRYKA 
Romualda Kowalskiego. 
Łódź, Konstantynowska 26. 1158 
SKŁAD, Nowy-Rynek 2, obok Magistratu 


Dr. M. KAUFMAN 

Południowa .M 28 
powrócił I przyjmnie 

z chorobami kobiecen:i 

od 4 — 6 POP. 


ZARAZ 


Potrzeba kilku zdolnych 
kotlarzy. 

Fabryka Wyrobów Metalowych 1210 
J, „Hamak, Łódż 


= MASZYMA. PAROWA 


o sile 10 koni, 
miejsca 


DO SPRZEDANIA 


Wiad. w Ake. Tow. 8. Orgelbranda 8-6w 
Warszawa, Krak.-Przedm. 66.» 


MAGAZYN MEBLI 
Latęskiego i $-ki 


z ulicy Marszałkowskiej 137 przenie- 
siony zastał na nlicę 


Erywańską 2 
parter, dom Gminy Ewangelickiej. 
1110 


1205 


stojąca, zajmująca mało 


A AE A UCZE 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


JE roruska z najlepszemi rekomendacya- 
mi poszukuje miejsca w dobrej rodzinie 
Oferty prosi składać w red. „Rozwoju“ 
dla F. B. 421-2 


eometra przysięgły, Władysław Sta- 
rzyński, Łódź, ulica Południowa Ne 8, 
wykonywa wszelkie czynności w zakres 
miernictwa wehodzące, do wszystkich władz 
i instytucyi, tak rządowych, jak i prywat- 
nych, przytem mając wykończony całkowity 
pomiar m. Łodzi, jest w możności załat- 
wiać czynności miejscowe szybko i do- 
kładnie. 152. 
IM eckiogo języka udziela nanczyciel 
dyplomowany A. Ledor, Pasaż Szulwa 
Nr. 9. (oficyna) 


404-7 
otrzebny nezeń. do sklepu Lewińskiego 
Dzielna Nr, 1 416-2 


take kawalerski do wy najęcia od 24-go 
b. m., I-sze piętro m. Nr. 6, Wólczań- 
ska Nr. 145. 


423-2 


Z" karta pobytu Ignacego Wilch- 
nowskiego, wydana z magistratu miasta 
Łodzi. 422-3 


W drukarni J. Grabowskiego i S-ki, Piotrkowska 81. 


